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2 2 Koledzy! Pamiętajcie o funduszu prasowym! 


Impresye powyborcze. 


Minał już dzień 28-go czerwca, a z nim ostatni 
okres wyborczy przeszedł do historyi. 

Na terenie galicyjskim cała akcya i walka wy- 
borcza toczyła się niezwykle zacięcie, nerwowo, 
a nawet i krwawo, gdyż, właściwie rzecz okre- 


' ślając, była to walka różnych politycznych frakcyi 


między sobą, w kraju istniejących, o zdobycie dla 
siebie jak najwiekszej liczby mandatów. 

Licytowano się wzajemnie w głoszeniu wy- 
borcom najróżnorodniejszych politycznych nonsen- 
sów i bajek, a brak czysto ekonomiczno-społecz- 
nych programów wyborczych zastępowano pro- 
gramami partyjnymi, które, na ciasnym egoizmie 
klasowym oparte, żadnej dla szerokich mas wy- 
borczych nie przedstawiały politycznej wartości. 

I nie dziw, ze galicyjski okres wyborczy był 
okresem największych niespodzianek wyborczych. 
Zmikła bowiem prawie że doszczętnie frakcya 
(wszechpolacy), dotad w kraju rej wodząca, skła- 
dająca się z ludzi. którym osobisty interes i ni- 
żądza wiedzy droższcemi były 
Ponad ogólne dobro kraju i narodu całego. 

Poznano sie na tych mężach przyszłości, na 
ich sumieniu obywatelskiem i odpowiedziano, że 
Wara od mandatów poselskich. Natomiast wzmo- 
cnili swój stan posiadania konserwatyści i ludowcy, 
podczas gdy i narodowi demokraci przy obecnych 
wyborach nie bardzo szczęśliwą okazali rękę — 
mimoto atmosfera polityczna oczyściła się w kraju, 
a Koło polskie uzyskało nowe, etycznie zdrowe 
Siły, miłujace kraj gorąco, chętne do poświęceń 
i najotiarniejszej pracy dla dobra od lat dziesiątek 
przez rząd zaniecdbywanego kraju. 

Wobec zatem takiego składu przyszłego Koła 
polskiego w parlamencie należy sądzić, że inte- 
resa nasze gorliwszego niż dotąd doczekają się 
ze strony właśnie tego Koła poparcia. 

O poparcie interesów stanu naszego nietylko 
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możemy prosić, ale mamy obowiazek żądać go, gdyż 
w walce wyborczej w całej akcyi szliśmy bez 
zastrzeżeń za tymi kanaydatami, których program 
opierał sie na gruncie Solidarności narodowej 
i pracy nad poprawą bytu zapoznawanych przez 
rząd i całe społeczeństwo kontraktowych urzęd- 
ników. Moralną korzyść już dzisiaj z walki wy- 
borczej w zupełności osiągnęliśmy ; daliśmy swoją 
pracą i głębokiem zrozumieniem obywatelskich 
obowiązków dowód, że politycznie jesteśmy doj- 
rzałymi obywatelami i że praca nasza jest zawsze 
owocna. 

Zrozumieli to też kandydaci poselscy i wobec 
przedstawicieli Związku naszego uroczyście dekla- 
rowali się między innymi eksc. Biliński w Rze- 
szowie telegraficznie i ustnie na zgromadzeniu 
przedwyborczem sprawę ustawowego uregulowa- 
nia naszych stosunków służbowych pomyślnie dla 
nas załatwić. 

Liczono się poważnie z nami, a i to coś w 
naszych obecnych stosunkach znaczy, a i to jest 
sukces moralny, którym się wcale nie gardzi. 

Obowiązek nasz sneh my wszvscv według 
głosu sumienia — pieczy 1 troski o interesa na- 
sze; mamy dużo zapewnień uroczystych i gora- 
cych przyrzeczeń — czekajmy więc cierpliwie 
na chwilę jesienną, w której to zażadamy, by 
wszystkie te przyrzeczenia i zapewnienia na mo- 
netę brzęcząca zamienione zostały. 


Wiadomości bieżące. 


(Wynik wyborów dla nas niekorzystny. — Zamiary 
rządu. — Nasz instytut pensyjny). 
Wiedeń, 25. czerwca 1911 r. 
Habemus papam »mamy nowy parlament«, 
wołają radośnie narody reprezentowane w austry- 
ackiej Radzie państwa, cieszą się wybram 1 ci, 
których działalność w przedwyborczej kampanii 


Przedruk zastrzeżony. 


WITOŁD C. BARTEL. 


DWIE BURZE. 


Nad Wawelem rozsrożyła się burza. 

. Siedziałem na kamiennym złomie pod katedrą 
1 spogiadałem ku uśpionemu już miastu. 

Czarne, potężne chmury kłębłły się po niebie, 
takia ciężkie i grozne: płynęły i płynęły bez końca 
z dalekich krańców świata a z pośród nich wy- 
padały niekiedy przerażające błyski i rozjaśniały 
cały horyzont; a gromy warczały i trzęsły po- 
sadami odwiecznej, krakusowej skały. 

Cudny to był widok, ale i grożny. 

Oto cały firmament rozdzierały słupy oślepia- 
jacego ognia, wężowe gzygzaki wypadały niespo- 
Gzianie z czarnych olbrzymów i łączyły się ze 
szczytami wieżyc. — Huk — ogłuszający trzask, 
jakby przygięte wichurą pnie pękały; szum, plusk 
deszczu o dachy zamkowe i daleki głuchy poświst 
chodzącego gdzieś po zaułkach i dzwonnicy wia- 
tru. Chwilami się zdało, że samo piekło zleciało 
na ziemię i sprzysięgło sobie zagładę starego 
zamczyska. 

Przyciśnięty do marmurowego głazu, oszoło- 


miony i ogłuszony — podziwiałem szalejący ży- 
wioł i jego wszechpotęgę. 

A jednak mnie się zdało — że w okół była 
cisza... 


Słaniające się drzewa i łamane ich gałęzie 
tłukły się o siebie, szczękały konarami rozsypujac 
całe tłumy Świeżo rozwiniętych liści 1 kwiatów. 

Ozwał się zegar. 

Szarpnięty sznur młota, wydzwonił kwadransów 
cztery, a potem jął basem liczyć godziny tak 
wolno i leniwie, jakby pragnał zadrwić z miota- 
jącego huraganu. Wicher kręcił młyńce, porywał 
gromady zdartych liści i wraz z falą deszczu ku 
twarzy mi rzucał, szarpał odzienie i jęczał ża- 
łośnie. 

A jednak mnie się zdało, że tu wokół cisza, 
bo we mnie potężniejsza jeszcze rozszalała burza 

Widmo — Wyrzutu sumienia stanęło 
koło mnie. 

Wysokie, ciemne, szydercze ręce założyło na 
piersiach, błoniaste, olbrzymie, nietoperzowe skrzy- 
dła rozciągło nademną i drwiący fosforyczny wzrok 
utkwiio w moich oczach. 

Biała błyskawica wypadła z za chmur, strach 
podniósł mi włosy nad czołem, ale bezmoc przy- 
kuwała i nie dała mi się ruszyć. 


„Łączność* wychodzi z po- 
czątkiem każdego miesiąca. 
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uwieńiczoną została pomyślnym rezultatem w imie- 
niu haseł, frazesów i domniemanej prawdy. A na 
pobojowisku legło dzięki zajadłości agitatorskiej 
kilkadziesiąt trupów od kul karabinowych i całe 
falangt dorobkiewiczów politycznych, pokonanych 
własną nieuczciwościa w poprzedniej kadencyi lub 
zgoła inną wola wyborców. 

Mamy nowy parlament, lecz z wyniku wybo- 
rów cieszyć się wolno chyba temu urzędnikowi 
kontraktowemu, którego brat, wujek lub inny fa- 
miliant uzyskał mandat. poselski; ogół kolegów 
nie ma potemu najmniejszego powodu. 

Ogólny wygląd nowego parlamentu ze względu 
na presumptywną wydatność jego działalności, 
a w szczególności na stanowisko, jakie zajmować 
będzie odnośnie do naszych postulatów, jest zna- 
cznie smutniejszy jak wygląd poprzedniego. 

Studyując konfiguracye partyi politycznych 
w nowej lzbie poselskiej, skonstatujemy ze smut- 
kiem, że potężna większość parlamentarna to re- 
prezentanci agraryuszy lub conajmniej interesów 
agrarnych. Cała poteżna partya niemiecka chrze- 
ŚeijańskosspOłeszka; ECta «poprzednio! chDE.a2EM 
de nomine reprezentowała tak zwany stan średni, 
zmieniła z powodu odniesionej porażki w miastach, 
przez jedną noc swój program i wchodzi do no- 
wego. parlamentu w liczbie T7 posłów jako czy- 
sto agrarna partya. Koło polskie, którego wię- 
kszość składa się z ludowców i konserwatystów, 
przeto z reprezentantów interesów agrarnych, nie 
będzie z zapałem kruszyło kopii w obronie praw 
uciśnionych urzędników państwowych. 

Związek posłów niemieckich to konglomerat 
partyi, walczących w pierwszej linii nie o dobro 
ludu, lecz o hegemonię partyjną wewnątrz zwią- 
zku. 

Potężna partya Socyalnej demokracyi, która 
jedynie uczciwie i bez zastrzeżeń popierała za- 
wsze w Izbie nasze postulaty, nie posiada jako 
partya opozycyjna potrzebnej inicyatywy, by zmu- 


A widmo stało. 

Ty kochasz? — zgrzytnęło pytaniem w ucho, 
przysuwając się jeszcze bliżej — kochasz? A cze- 
muż to dla swego egoizmu zagrodziłeś jej życie? 

Dlaczego ukazałeś jej pełnię Zła, które nazwa- 
łeś Miłością, zagarnąłeś ja sobie jakby swoją 
własność, nie będąc pewien, czy możesz jej dać 
zupełne szczęście i że uczucia ku tobie skiero- 
wane są jedyne w niej i nigdy dla nikogo nie 
ozwią się mocniej? 

Ty kochasz?! 

A jeśl zjawi się ktoś, co więcej na miłość 
zasługiwać może, o piękniejszej i wznioślejszej 
duszy, potężniejszej woli, ku któremu zapragnie 
wyciągnąć ramiona, zapragnie przygarnąć się do 
jego piersi — lecz nie zdoła tego już uczynić 
z jasnem czołem, bo na nim wieczną i czarną 
wycisnąłeś plamę! 

I ty to zwiesz miłością? ha! ha! ha! 

Zawył wicher, rzucił mi kłąb deszczu ku twa- 
rzy, okręcił się koło mnie, a w nim jak echo 
rozbiegły się słowa; 

i ty — to zwiesz miłością? hahha!! 

I poleciał w dal, odbił się o wierzyce zamku 
i padł na stopnie katedry, rozścielając chichotem 
męty mojej duszy. 
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sić parlament do przyjęcia odnośnej ustawy, a dro- 
bniejsze partye zbyt wszystkie zajęte są własnymi 
narodowościowymi interesami, by się angażować 
dla niewdzięcznej kwestyi bytu urzędników kon- 
traktowych. 

Jak widzimy, horoskop nie bardzo jasny, a za- 
ciemni się on tem bardziej, jeżeli zastanowimy 
się nad kwestyą, czy obecny nowy parlament 
posiada wogóle widoki dłuższej egzystencyi i wy- 
datnej działalności. I w tym wzgledzie stosunek 
zmienił się na gorsze. Już w poprzednim parla- 
mencie uniemożliwiona była wszelka pozytywna 
praca przez to, że rząd nie posiadał ustawowej 
większości, na którąby mógł z całem zaufaniem 
liczyć. 

Wobec składu partyj w nowym parlamencie 
nie posiada rząd nawet tej »ad hoce większości, 
gdyż dotychczasowa podpora rządu, partya nie- 
miecka chrześcijańsko - społeczna, postanowiła u- 
prawiać politykę wolnej ręki, względnie uniemo- 
żliwić obecny parlament. 

Jeżeli się w najbiiższych dniach nie uda po- 
łączonym usiłowaniom br. Gautscha i Bienertha 
skonstruować większości parlamentarnej, to nie 
znajdzie się prawdopodobnie wogóle żaden mąż 
stanu, któremuby się udało z tym parlamentem 
rządy sprawować, wobec czego zwołanie sesyi 
parlamentarnej nastąpiłoby dopiero w jesieni po to, 
by Izbę posłów ponownie rozwiązać. 

Gdyby się jednak nawet udało zawikłaną o- 
becną sytuacye rozwikłać — to wobec składu obec- 
nej Izby śmiało prorokować można, że ustawa 
o regulacyi naszego stosunku służbowego długą 
przebyć musi drogę, zanim się dostanie na po- 
rządek dzienny plenum lzby. 

Tymczasem jednak coraz to nowe wieści i po- 
głoski krążą w powietrzu jako zwiastuny jakiegoś 
nieprzewidzianego wypadku. Słychać, że rząd wy- 
pracowane już rozporządzenie zarzucił i połecił 
wypracować inne. 

W ministerstwie handlu mają w tych dniach 
ogłoszone zostać nominacye 16 oficyantów, po- 
siadających egzamina z rachunkowości państwo- 
wej, na asystentów rachunkowych; najważniejszą 
jednak, bo autentyczną jest wiadomość, wskazu- 
jaca, że rząd nosi się z zamiarem w jakiś sposób 
nas upaństwowić, mianowicie wiadomość, że rząd 
zamierza nasz instytut pensyjny objąć na własność 
czyli wcielić nas do ogólnego instytutu pensyjnego 
urzędników. 

Jak wiadomo posiadaja oficyanci kancelaryjni 
własny instytut pensyjny, którego funduszami za- 
rządza państwo. Zarząd tego instytutu spoczywa 
w rękach wydziału, złożonego z szefa sekcyi 
w ministerstwie skarbu jako przewodniczącego, 
nadradcy rachunkowego jako kasyera, dwóch u- 
rzędników konceptowych jako sekretarzy i 12 ofi- 
cyantów, mianowanych przez rząd z pomiędzy 
kolegów wiedeńskich jako członków wydziału. 

Co kwartał odbywa się posiedzenie tego wy- 
działu, na którem przewodniczący przedkłada ra- 
chunki i bilans kasowy, panowie wydziałowi wy- 
palają kilkadziesiąt dobrych cygar i, spełniwszy 
obowiązek obywatelski, opuszczają salę posie- 
dzeń. 


Czczość i tępy ból rozsiadł mi się w mózgu. 
w piersiach rozskowyczał żal za tem, co zrujno- 
wałem, a czego już przenigdy naprawić nie można... 

Stary Wawel stał nademną — groźny i po- 
nury, chwilami wyskakiwały z gromami jego kon- 
tury, świeciły krzyże i wilgotne dachy — i widma 
błoniaste skrzydła sterczały mi wciąż nad głową, 
dławiąc wyrzutem całe me istnienie. 

Coś skurczyło się we mnie, zwinęło w kabłąk 
i poczęło jęczeć i szlochać, gryźć serce i szar- 
pać moje myśli. 

W duszy powstał. huragan. 

Oto widzę jasną twarzyczkę, dwoje słodkich 
i dobrych oczu napełnionych łzami; widzę włos 
płowy rozwiany w nieładzie, małe, wiśniowe usta 
zgniecione namiętnym pocałunkiem i widzę rumie- 
niec dziewiczego bólu, wykwitły na liczka, a sło- 
wa prośby ciche i pokorne tłuką mi się w uszy: 

»Nieczyń!« 

A jednak — uczyniłem... 

Zdeptałem zaklęcia i bóle, wbiłem je w proch, 
zmiażdżyłem pokorne błagania, białe ramiona co 
wyciągała ku mnie, splatałem żelaznymi uściski, 
skalałem uczucia, zohydziłem duszę — stworzy- 
łem — Zło... 

l ja — kochałem? 


Kapitał żelazny naszego funduszu wynosi o- 
becnie przeszło trzy miliony koron. 

Reichsverband wniósł już swego czasu memo- 
randum do rządu, żądając wcielenia naszego fun- 
duszu do ogólnego instytutu pensyjnego i zniwe- 
lowania nas pod względem przepisów pensyjnych 
z ianymi urzędnikami państwowymi. 

Powołując się na to memorandum, polecił szef 
sekcyi jako przewodniczący wydziału na ostatniem 
posiedzeniu 7 b. m. jednemu koledze prywatnie, 
by postawił wniosek na rozwiazanie naszego in- 
stytutu pensyjnego i wcielenie naszego funduszu 
do instytutu pensyjnego urzędników państwowych, 
poczem oświadczył oficyalnie, że rząd na wnio- 
sek ten się chętnie zgodzi i obiecał mając już 
przyzwolenie rządu, zwołać posiedzenie, na któ- 
rem rozwiązanie to uchwalone zostanie. 

Z tego wynika, że rząd potrzebuje i chętnie 
weźmie owe 3 miliony, że jednak, wcielając nas 
do instytutu pensyjnego urzędników i podporząd- 
kowując nas pod istniejące tam przepisy i ustawy, 
stawia nas z nimi pod wzgledem pensyjnym Zu: 
pełnie na rowni i gwarantuje ustawą przewidziany 
wymiar poborów pensyjnych. 

Rzeczą organizacyi, w pierwszej zaś linii Reichs- 
verbandu będzie wybadać dokładnie intencye rządu 
i dopilnować, by nikt z oficyantów przy transak- 
cyi także w swych już nabytych prawach uszczu- 
plony lub pokrzywdzony nie został, gdyż.... Timeo 
ministra skarbu et dona ferentem Esth. 


Reforma Kancelaryi sądowej 
i wynikające z niej Korzyści. 


Zapowiedziana przez minist. spraw. reforma 
kancelaryi sad., do której separatyści sądowi tak 
różnorakie i wielkie przywiązują korzyści i nadzieje, 
częściowo — już w zycie wprowadzoną zostaje, 

W pierwszym rzedzie dotyczy i zmienia ona 
dotychczasowy sposób sporządzania całego szeregu 
wygotowań i uchwał sadowych przez wprowa- 
dzenie specyalnie skróconych 1 uproszczonych ior- 
mularzy, do wygotowywanń sądowych »kawałków « 
służących, dalej zamienia ona dzisiejsze siły po- 
mocnicze kancelaryjne na maszynowe oddziały 
pisarskie (czysto mechaniczne), które maja gro- 
madzeniu się jakichkolwiek zaległości raz na za- 
wsze zapobiedz. Wkońcu ma owa reforma osiąg- 
nać swój najwyższy cel, a tem jest jak największa 
redukcya obecnych Sił pomocniczych, których 
utrzymanie niby drogo rząd ma kosztować. 

Według wydanego rozporządzenia z 10 maja 
1911 r. nowo ustanowiony »maszynistas musi 
robić za trzech czyli, że wydatność jego pracy 
trzechkrotnie ma się powiększyć. Dalej przewiduje 
rozporządzenie, że, jeśli znajdzie się w przyszłości 
taki »zażarty maszynista«, który potrafi ten sam 
rodzaj pracy za sześciu w godzinach urzędowych 
wykonać, natenczas czeka go za jego biegłość 
(grania na maszynie) i gorliwość nagroda iście 
ministeryalna w postaci 2 halerzowego honora- 
ryum za jedną stronicę bitego pisma maszynowego. 

Taką to ekonomiczną gospodarką pragnie mi- 


Jakiejże miłości wyznawcą jestem? 

Oh: podły! podły! 

Wolnej miłości pragnałem wiecznie. — Miłości, 
coby nie znała żalu za Czynem, ni Czyn nie znał 
Zła. Lękałem sie okowów nakładanych jej przez 
Społeczeństwo, broniłem się — a jednak, dziś 
słyszę brzęk łańcuchów, których ogniwa ukował 
mi bol i wyrzut własnego sumienia. 

Precz maro! 

Czyż dlatego obsiadłaś mi mózg, że staję pod 
przybytkiem, w którym wykluczono wolność 
miłości!” 

Czyż dom ten nie jest Pańskim domem — a 
Ona czyimże jest tworem?.. 

Pan mieszka tu, a Miłość z Nim; a ja przez 
Nią chcę uwielbiać Jego. 

Czczę Piękno, którego symbolem jest Miłość, 
zaś pojęcia o niej i sposób jej wyznawania urobił 
sobie człowiek — a nie Ten co jej dał życie. On 
stworzył jeno samo Piękno, z którego wyłoniła 
się Miłość, a cżłowiek nakładając jej pęta etyki 
i ślubów — spłodził Grzech. 

Nie uznał w niej wolności — ni dał wyzwo- 
lenia. 

Miłość nie zna grzechu, gdyż sama przez się 
jest Pięknem, jeśli zaś ktoś znajduje w niej Zło, 
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nisierstwo Spraw. ulżyć przeciążaniu piacą per- 
sonalu kancelaryjnego, zamieniając siły fizyczne 
kancel. na siły mechaniczno-pisarskie, które celowi 
swemu nietylko mają w zupełności odpowiedzieć, 
ale i taniej od dotychczasowych kosztować. 

Według tej ekonomicznej recepty więc, iż jedna 
maszyna zastąpi 3 siły kancel., zapotrzebowanie 
tych ostatnich zmniejszy się więcej jak o poiowę, 
pozostałą resztę zbytecznych sił miałby zarząd 
sprawied. wielką ochotę na bruk wyrzucić, jednak 
na razie nie ma tej odwagi, więc szuka takiego 
środka, któryby, pozornie ulegalizowany, w skutku 
jednak był takim, o jakim ministerstwo sprawied. 
już dawno marzy. 

I środek taki ministerstwo znalazło. 

Oto z powodu przeprowadzonego w całej 
Austryi spisu ludności centialna Komisya staty- 
styczna w. Wiedniu dla swycn przejściowych prac 
potrzebuje nowych sił do robót, ze spisem ludno- 
ści połączonych. 

W tym też kierunku zwrócono minist. sprawied 
uwagę na łatwy sposób pozbycia się niepotrzeb- 
nych sił i wydanym zostai reskrypt, po sądach 
wiedeńskich już kursujący, w przedmiocie przy- 
dzielania pomoc. kanc. i oficyantów do prac w cen- 
tralnej Komisyi statyst. 

Reskrypt ten. pełen najróżnorodniejszych sprze- 
czności i egoizmu, słusznie, jak nam z Wiednia 
donoszą, między kolegami sądowymi jak najżywsze 
wywołał zaniepokojenie 1 obawę o swą przyszłość, 
boć tylokrotne doświadczenia niezbicie wykazują, że 
humanitarność rozporządzeń, naszego stanu doty- 
czących, tylko na papierze istnieje w interpretacyi, 
w praktyce bowiem wręcz odmiennych doznajemy 
korzyści. 

Dowodem na twierdzenie to jest fakt, że rozpo- 
rządzenie lipcowe z roku 1902 wyraźnie postana- 
wia, iż pomoc. kancel., dłużej jak 3 lata służący, 
mają być mianowani oficyantami, w rzeczywistości 
zaś na posadę oficyanta czekaja 8—14 lub więcej 
lat — bez rezultatu. 

Lecz przypatrzmy się blizej treści godząc ego 
w nasze interesa wydanego reskryptu, którego 
pierwszy ustęp wiele daje do myślłenia. 

»Das Oberlandesgerichtisprasidium hat, von der 
Absicht geleitet, die Versorgung des durch die 
Errichtung von Schreibabteilungen verfügbar gewor- 
denen Kanzleihilfspersonals zu sichern. sich an'e 
statistische Zentralkommission gewendet, welche 
nunmehr bereit ist, eine Anzahl von Kanzleige- 
hilfen und Offizianten zu übernehmen. Die Auf- 
nahmsbedingungen sind aus der Beilage zu ent- 
nehmen, doch kann die Kommission nur solche 
Personen anstellen, welche eine zweite Landes- 
sprache (ruthenisch, polnisch, slowenisch, bóhmisch, 
kroatisch) wenigstens insoweit beherrschen, dass 
sie die Eintragungen in den Mełdebogen verstehen. « 

(Prezydyum Sadu wyższego, powodowane tro- 
ską o byt pozostałego do dyspozycyi -— skutkiem 
utworzenia oddziałów pisarskich — personalu kan- 
cel., zwróciio się do centralnej Komisyi statysty- 
cznej, która okazała gotowość pewna liczbę po- 
mocników i oficyantów przyjąć. Warunki przyjęcia 
można powziąć z załącznika, jednak Komisya może 
tylko takie osoby przyjąć, które o tyle drugim 


niechaj jej lepiej nie kala uczuciami swemi. Ona 
jest wszechpotężnym blaskiem, który gdy swą 
wielkością ogarnie istotę ludzką, zbliża ją do Bo- 
skiego tchnienia, co jest jedynem i doskonałem 
szczęściem na ziemi, a któremu pokłon oddają 
wieki całe. 

Przepadnij więc maro, bo ci nie wolno szarpać 
wyrzutem mego Serca. 

Huknął grom, a w jego Świetle zarysowała się 
wymosła świątynia i wyciągnęła swe wysmukłe 
wieże niby olbrzymie ramiona ku górze, wzywając 
niebo na świadectwo mego wyznania, przekonań 
i myśli, 

Ale niestety, nademną zawidniały znów roz- 
pięte nietoperzowe skrzydła, zaświeciły fosforem 
mocniej oczy, a Świszczący głos począł mi dyszeć 
w ucho: | 

Ty jesteś — Grzechem! 

Grzechem jesteś, bo nie kochałeś dla niej, ani 
dla jej idei — jeno ku uciesze mojej i własnej 
rozkoszy. Nie zważałeś na łzy, ani jak biedna tu- 
liła się do twych piersi, szukając tam opieki — 
a ty — jej dałeś, ah! dałeś — opiekę !? ha! ha! ha! 

Zraniłeś brutalnie jej uczucia święte, jad i upa- 
dek wsączyłeś w duszę, zaś dla samo!ubstwa 
swego — szkarłatem hańby ubarwiłeś policzki. 
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krajowym językiem władają (ruski, polski, słoweń- 
ski, czeski, chorwacki), że będą w możności za- 
piski do arkuszy meldunkowych uskuteczniać). 

Przytoczony załącznik zawiera »warunki przy- 
jęcia« nadzwyczajnych sił pomocniczych z wyjąt- 
kiem sług. 

„Auf die anlässlich der Volkszahlungsarbeiten 
bei der k. k. statistischen Zentralkommission auf- 
genommenen Hilfskräfte finden die Ministerialver- 
ordnungen vom 19 Juli 1902, R.-G.-Bi Nr. 145, 
vom 15 Juli 1906, R.-G.-Bl. Nr. 141 und vom 238 
= Marz 1907, R.-G.-Bl. Nr. 88, betreffend das Kanzlei- 
hilfspersonal bei den staatlichen Behörden, Aem- 
tern, und Anstalten keine Anwendung. Vor der 
 Aufnahme hat jeder Hilfsarbeiter ein Standesblatt 
auszufüllen und ein Exemplar dieser Aufnahms- 
bedingungen zu unterschreiben, zur Bestatigung, 
dass er sich diesen Bedingungen unterwirft. Es 
wird sodann eine l4 tagige Probezeit festgesetzt. 
Arbeitszeit wird fixiert von 8 bis 1 Uhr und von 
2 bis 6 Uhr. Davon sind sieben normale Amts- 
stunden und zwei Ueberstunden. Sonntage werden 
nicht bezahlt. Der Zeitlohn beträgt wahrend der 
Probezeit für die normalen Amtsstunden K 280, 
nach derselben K 3:50, Ueberstunden werden wäh- 
rend der Probezeit mit 40 Heller, nach derselben 
mit 60 Heller entlohnt usw.« 

paco" rozporządzeń minist. z 19/7 1902, 
Dz. p. p. Nr. 146, z 15/7 1906, Nr. 141 Dz. ESP: 
isz 28/3 1907, Nr. 88 Dz. p. p., odnośnie do przyjąć 
się mającego do prac w centralnej Komisyi po- 
mocniczego personalu kancel., nie mają żadnego 
zastosowania. Przed przyjęciem ma każdy 
robotnik pomocniczy wypełnić wykaz stanu osobo- 
wego i jeden egzemplarz warunków przyjęcia pod- 
pisać, jako potwierdzenie, że się poddaje tymże wa- 
runkom. Czas próby oznacza się na 14 dni, zaś 
czas pracy trwa od 8—1 i od 2—6. Z tego przy- 
pada ( godzin na normalne gudziny urzędowe, 
zaś 2 jako pozaurzędowe godziny. Niedziele nie 
są płatne. Wynagrodzenie wynosi podczas próby 
za normalne godziny urzedowe K 280, zaś po 
próbie K 3'50. Wynagrodzenie za pozaurzędowe 
godziny w czasie próby wynosi 40 h, po próbie 
60 h itd.). 

Wkońcu oznajmia załącznik, że natychmia- 
Stowe wydalenie może nastąpić w czasie 
-probhy,.zaś po upływie terminu próbnego obu- 
stronne obowiązującem jest 8-dniowe, a przy 
dłuższem trwaniu pracy 14-dniowe wypowiedzenie. 
Nadzwyczajne siły pomocnicze nie uzyskują przez 
swoje zatrudnienie żadnego prawa do przyjęcia 
ich jako stałych pomocników kancel., względnie 
oficyantów. 

Te warunki przyjęcia nie mogą mieć żadnego 
zastosowania do pozostajacych obecnie w służbie 
państwowej, z innych urzędów przydzielonych 
oficyantów i pomocników kancel, nie mogliby 
więc nawet tychże i podpisywać bez utraty wszyst- 
kich dotąd uzyskanych już praw. Rząd bowiem 
nie może się stanowczo angażować, by zbytecznym 
siłom w ten sposób byt zapewniać. Załącznik 
ten więc mógłby mieć tylko znaczenie odnośnie 
"do wynagrodzenia godzin pozaurzędowych, ale 
w takim wypadku wprost niezrozumiałem jest, na 
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co ten załącznik do »warunków przyjęcia« istnieje. 
Zapatiywanie, że te warunki przyjęcia nie mają 
zastosowania do urzędników kontraktowych, z in- 
nych urzędów przyjętych, znajduje uzasadnienie 
w dalszej części okólnika, które brzmi: 

» Die Gerichtskanzleigehilfen und -offizianten blei 
ben fur die Dauer ihrer Verwendung bei der sta- 
tistischen Kommission im Stande der Gerichtsbe- 
diensteten; die Dienstzeit ist ebenso anrechenbar, 
wic wenn sie bei Gericht verbracht worden warec. 

»Die Entlohnungsdifferenz für den Normal- 
arbeitstag (sieben Stunden) dürfte nicht nur beziig- 
lich der Offizianten, sondern auch bezüglich der 
Kanzleigehilfen die Justizverwaltung tragen, wäh- 
rend Ueberstundenverdienste dem Bediensteten blie- 
ben. Es ist jedoch zu bemerken, dass es nicht dem 
Belieben des Bediensteten anheimgestellt ist, Ueber- 
stunden zu leisten oder nicht, sondern dass diese 
auf Anordnung geleistet werden müssen, weshalb 
nur jene Bewerber Berücksichtigung finden können, 
welche keine Nebenbeschäftigung haben« 

(Pomocnicy sądowi kancel. i oficyanci pozo- 
stają na czas trwania pracy w Komisyi stat. 
w statucie sądowym, zaś czas służby jest tak 
samo policzalny, jak gdyby był przy sądzie prze- 
byty. 

Różnicę wynagrodzenia za czas normalny dzien- 
nej pracy (7 godzin) ponosi prawdopodobnie Za- 
rząd sprawiedliwości, nietylko odnośnie do oficy- 
antów; ale również odnośnie do pomocników 
kancel., podczas gdy zarobek za godziny poza- 
urzędowe  pvzostałby zatiudnionemu. Zaznacza 
się jednak, że pełnienie czynności poza godzi- 
nami urzędowemi nie jest pozostawione do woli 
zatrudnionego, owszem, te muszą być spełniane 
na skutek zarządzenia, dłatego też tylko ci ubie- 
gający się mogą znaleźć uwzgłędnienie, którzy 
nie mają żadnego ubocznego zatrudnienia). 

Jeśli już tu wpada w oczy niejasność tekstu, 
to wszystko, co wyżej powiedziano, zostaje na- 
stępującym dodatkiem skasowane: 

»Anderseits ist hervorzuheber., dass eine Ent- 
scheidung darüber, ob obige Differenz zu vergliten 
ist und von wem, noch aussteht«. 

(Z drugiej strony zaznacza się, że nie zapadła 
jeszcze decyzya o tem, czy powyższą różnicę 
należy pokryć i z czyjej strony. To znosi zupeł- 
nie Il. i II. ustęp Że różnica musi być pokryta, 
jest prawem, jak słońce jasnem. Nie naszą jednak 
jest rzeczą rozstrzygać, przez kogo ona pokrytą 
zostanie. Ale wtedy przeniesienie do stat. Komi- 
syi byłoby istotnem przeniesieniem w drodze kary, 
rownoznaczne w następstwach z wydaleniem, 
a przeciw temu planowanemu przez Zarząd spra- 
wiedliwości napędzaniu zajmiemy jak najenergicz- 
niejsze stanowisko. 

Dalej czytamy; 

»Das k, k. Präsidium wird ersucht, jene Kanzlei- 
gehilfen und -offizianten, welche eine zweite Lan- 
dessprache in oben angefiihrtem Masse beherr- 
schen, in eine Liste zu verzeichnen und gleich- 
zeitig anzugeben, ob sie unter den obigen Bedin- 
gungen bereit und geeignet sind, bei der statisti- 
schen Zentralkommision verwendet zu werden. Dabei 
sind dieselben aber ausdrücklich aufmerksam zu 


I ty — kochałeś? ha! ha! ha! 

Deszcz pluszcze, szumi wicher i skrzypią stare 
drzewa; sznur szarpie młot, brzęczą godziny i pę- 
dzą z wichrem w dal... 

A mnie? — mnie wciąż się zdaje, że w okół 
jest cisza — i że ten wicher i te gromy w mojej 
piersi huczą... 

Czemuż tak cierpię? 


Deszcz ustał. 

Ponad szczytem Zygmuntowskiej wieży, tam— 
gdzie korona Opasuje krzyż, rozdarły się chmury 
i zabłysła gwiazdka, 

Mała, wątła gwiazdeczka zamigotała nieśmiało, 
potem zeszłą druga, trzecia i dziesiąta. Kolisko 
gwiazd rosło, wiatr ucichł, jeno gdzieś jeszcze 
z dala szedł głuchy pomruk przez chmury i mru- 
gały niekiedy białe błyskawice. 

Z za ciemnych płatów wysuwał się księżyc, 
zatoczył olbrzymi Świetlany krąg i spłynął zielo- 
nawym światłem ku wilgotnej ziemi. 

Na drzewach zawisło tysiące lśniących iskier, 
zamkowe dachy powlekły się srebrem i bielały na 
seledynowem tle niebios. 

Cisza. 


Wielka mdlejąca cisza przypadła na Świat 
a w pośród niej słychać było tylko kapanie bry- 
lautowej rosy i jak się wilgoć z blanków i rynien 
sączyła. 

Dziwna senność rozlała mi się po żyłach, spo- 
kój i — milczenie. 

Wraz z burzą pierzchła wizya zła, ` uleciała 
walka z sumieniem; nademną nie stało już nic, 
prócz poważnych murów prastarej świątyni. 

Coraz większa senność tłoczyła mi myśli, bez- 
moc mnie osnuła i całym ciężarem padła na po- 
wieki... 
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Rozwarły się kowane podwoje katedry a na 
zalanych miesięcznemi blaski stopniach — stanęła 
Miłość cudna. 

Jasna i przejrzysta. 

Stanęła naga i czarowna i wysunęła przed 
siebie swe Śnieżne ramiona, roztoczyła umalowane 
zorzą mieniące tęczą skrzydła, a w jej oczach 
lśnił zachwyt i słodycz. 

I spłonęła jak wiewny obłoczek, 
szmeru — jak mgła, jak marzenie... 

Jasna i przejrzysta. 

Stanęła. 


lekko, bez 
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machen, dass, im Falle der Bedarf nicht durch 
freiwillige Meldungen entsprechend gedeckt ware, 
auch Zuweisurgen von Amtswegen zu 
gewartigen waren. « 

(C. k. Prezydyum uprasza się, tych pomocni- 
ków i oficyantów kancel., którzy posiadają drugi 
język krajowy w powyż przytoczonej mierze, 
wciągnąć na listę i równocześnie podać, czy ci 
zgadzają się być użytymi na powyższych warun- 
kach w central. Komisyi statyst. Przytem należy 
im wyrażnie zwrócić uwagę, że na wypadek, 
gdyby zapotrzebowanie przez dobrowolne zgło- 
szenie się nie zostało odpowiednio pokryte, to 
także przydzielanie z urzędu może na- 
stąpić.) 

Treść powyższego ustępu jest tak jasną, iż 
nie może ulegać wątpliwości, że zapotrzebowanie 
sił nie pochodzi od komisyi, lecz poprostu, że 
zapotrzebowanie właściwie »Ueberschuss« zwać 
się winno. 

Ale już wychodzi szydło z worka: 

»Weiters ist zu bemerken, dass der Versuch, 
minder intelligente oder kórperlich gebrechliche 
Personen auf diesem Wege abzustossen, nur dazu 
führen könnte, das die statistische Kommission 
dieselben alsbald zurückstellen und hiedurch die 
gebotene Versorgungsmóglichkeit verloren gehen 
würde. « 

(Dalej zaznacza się, że usiłowanie usunięcia 
osób mniej inteligentnych lub fizycznie ułomnych 
doprowadziłoby tylko do tego, że komisya staty- 
styczna takoweby zaraz wydaliła, przez co i na- 
stręczająca się możliwość zaopatrzenia poszłaby 
na marne). 

Uspokajającą nutą brzmi następny ustęp: 

»Um  Missverstindnissen vorzubeugen, wird 
hervorgehoben, dass die Justizvarwaltung sich 
der Kommission gegenüber bereit erklärt hat, je- 
derzeit jene Personen, die zurückgestellt werden, 
ohne weiteres zu libernehmen«. 

(Celem uniknięcia nieporozumień, zauważa się, 
że Zarząd sprawied. oświadczył gotowośc każdo- 
czesnego przyjęcia bez żadnych kwestyi — usu- 
niętej osoby). / 

»Auch wäre zu beachten, das die fur den 
besprochenen Dienst in Aussicht genommenen Per- 
sonen keineswegs zu dem disponibel gewordenen 
Personal gehören müssen, sondern dass die ent- 
stehenden Abgange durch entsprechende Verschie- 
bungen gedeckt werden müssen. <« 

(Zwraca się także uwagę, że osoby przyjmo- 
wane do omawianej służby wcale nie muszą na- 
leżeć do personalu, będącego do dyspozycyi, lecz 
że powstałe ubytki przez odpowiednie przesunięcie 
będą musiały być pokrywane). 

»Das k. k. Prasidium wird ersucht, die Ange- 
legenheit zu beschleunigen und derselben volle 
Aufmerksamkeit zuzuwenden, damit diese Gele- 
genheit das disponibel gewordene Personal im 
Staatsdienste zu erhalten, im Interesse der Kanzlei- 
hilfispersonen selbst voll ausgeniitzt werde. 

Wien, Mai 1911. 

(Uprasza się c. k. Prezydyum sprawę przyspie- 
szyć i zwrócić na nią całą uwagę, aby tę sposo- 
bność utrzymania pozostałego do dyspozycyi per- 
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Na 
w oczy. 

Były w nich łzy... 

Ty kochasz? szepnęła cicho jak tchnienie — mi- 
łujesz bardzo i dlatego cierpisz. Żałość twoja zma- 
zała twój samowolny czyn, w którym dla tego, 
że miłujesz — niema grzechu. 

Jam Pięknem jest i Prawdą chociaż bez szaty 
i więzów tu stoję. Jam najwspanialszym dziełem 
Stwórcy jest a kto podąży zamną — ten nie za- 
zna Zła... 

Pójdź! 

l otuliła mnie swoimi przekrasnemi skrzydły 
ipowiodła na jaśniejącą drogę zachwytów i szczę- 
ścia... 

Gdziekolwiek szła — chyliły drzewa swe ko- 
nary, trzęsły kropelkami rosy, słaniały się krzewy 
i zioła; — płynęła słowicza pieśń, balzam i czar. 

Cała natura składała Jej hołdowniczy po- 
kłon. 

Tyś Pana najwspanialszym dziełem jest — szep- 
tał powiew nocy, szemrały liście i kwiaty i mru- 
gały gwiazdy — a księżyc pieścił Ją swym promie- 
niem i gdziekolwiek stanęła — lał srebro pod 


stopy. 
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skroni złożyła mi dłonie i Spojrzała 
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sonalu w służbie państwowej w interesie pomoc- 
niczych osób kancelaryjnych w całej pełni wyzy- 
skać. Wiedeń, w maju 1911 r. 

Na razie podajemy do wiadomości ogółu ogólną 
interpretacyę powyższego reskryptu, wykazując 
zawarte w nim sprzeczności i niebezpieczeństwa 
dla stanu naszego w nim się kryjące, wkrótce 
jednak powrócimy jeszcze do tej sprawy, by po- 
wziąć decyzyę, jakie stanowisko zająć nam wy- 
padnie wobec przeczulonej opieki minist. sprawie- 
dliwości, jaką ono kontraktowych urzędników w 
niedalekiej przyszłości otoczyć pragnie. 


MISCELLANEA. 


Niewłaściwości przy egzaminach Kancel. 


Kilka już razy podnosilisśmy w naszym orga- 
nie praktykujące się niewłaściwości, jakie mają 
miejsce podczas składania »egzaminów kancela- 
ryjnych« i »hipoiecznych« przez zaopatrzonych 
w certyfikat kandydatów na urzędników kancela- 
ryjnych sądowych. 

Jak dotąd widać, czynniki miarodajne nie uwa- 
żały za stosowne wglądnąć bliżej w tę sprawę, która 
bądź co bądź leży nietylko w interesie spraw- 
ności i wydatności pracy kancelaryjnej, ale takze 
i w interesie publiczności, by urzędnicy sądowi 
w calej pełni odpowiadali swym obowiązkom. 

Podnosimy zatem jeszcze raz z całym naci- 
skiem, że przy pisemnych egzaminach, składanych 
przez podoficerów, zaopatrzonych w certyfikat, 
całe tematy egzaminu klauzurowego w zasadzie 
wyrabiane bywają przez niektórych zawodowo 
tem trudniących się urzędników kancelaryjnych. 

Znane nam są fakta, gdzie kandydaci certy- 
fikatyści, zwłaszcza rekrutujący się z szeregów 
c. k. żandarmeryi nie byli w stanie wypełnić sa- 
modzielnie tak prostych formularzy, jak 45 pc. 
(wezwanie świadka), 5l pc. (wezwanie do oso- 
bistego stawienia się stron) i t. d. tak, że cały 
temat wypracowali im owi uczynni urzędnicy — 
exkoledzy po broni; rezultat zaś ostateczny egza- 
minu wypadł dla tych kandydatów »bardzo do- 
brze«. 

Faktem nie dającym się zaprzeczyć jest, że 
egzamin klauzurowy stanowić powinien najwa- 
żniejszą część całego egzaminu, albowiem przez 
samodzielne wypracowanie tematu klauzurowego 
kandydat daje najlepszy obraz swych zdolności, 
swej bystrości, zmysłu oryentacyjnego. jednem 
słowem swej wiedzy teoretycznej i fachowej, 
w czasie sześciomiesięcznej praktyki nabytej. 

Tematy klauzurowe, opracowane przez egza- 
minatora, zawierają w sobie często, względnie moga 
zawierać przeważną część ustnego egzaminu 
i, jeśli wypracowanie tych tematów nastąpi przez 
kandydata zupelnie samodzielnie, natenczas już 
z samego wyniku pisemnego egzaminu komisya 
egzaminacyjna jest w stanie ocenić stopień wia- 
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domości i przygotowania de stanu urzędniczego 
odnośnego kandydata. 

Wszak to w razie niepomyślnego wyniku egza- 
minu pisemnego ustawa wyraźnie poleca uznać 
kandydata za »niedostatecznie« przygtowanego — 
bez dalszego dopuszczenia go do egzaminu ust- 
nego, który, jeśli zważymy, iż wielu kandydatów 
»wykuwszy« bezmyślnie na pamięć ważniejsze 
części instrukcyi, skłąda go z »bardzo dobrym« 
a nawet »celującym« postępem, — nie przedsta- 
wia chyba żadnych dla nich trudności. 

Ponieważ urzędnik kancelaryjny przy swej 
wiedzy teoretycznej potrzebuje w przeważnej czę- 
ści także i praktycznego wyszkolenia, przeto ma- 
teryał urzędniczy, rekrutujący się z kandydatów, 
za których pisemne egzamina wyrabiają inne wy- 
szkolone osoby, nie może żadną miarą dostarczyć 
sądom wyszkolonych należycie sił, których brak 
wobec istniejącego przeciążenia, panującego we 
wszystkich prawie sądach Galicyt, coraz dotkli- 
wiej na skórze innych funkcyonaryuszy — oficyan- 
tów i pomocników kancelaryjnych odczuć się 
daje. 

Jeśli ustawa o certyfikacie z roku 1872, nada- 
jąca swoim pupilom pierwszeństwo w ubieganiu 
się o posady urzędnicze, nie przewiduje ulg dła 
tychże przy składaniu egzaminów, sądzimy, iż by- 
łoby rzeczą słuszną i sprawiedliwą ze strony po- 
wołanych do tego czynników, aby nie rozsze- 
rzano samowolnie dobrodziejstwa, ustawą tą za- 
gwarantowanego, z jednej strony na korzyść osób 
już uprzywiłejowanych, z drugiej zaś strony na 
jeszcze większą szkodą już i tak bardzo krzyw- 
dzonych kandydatów cywilnych. 

Tych kilka uwag kierujemy pod adresem Wy- 
sokiego Prezydyum c. k. Sądu kraj. wyższego 
w Krakowie w nadziei, że znajdą one należyty 
oddźwięk u tych, którzy powołani są w pierw- 
szej linii do czuwania, by wymiar Sprawiedliwo - 
ści dla każdego był jednakim. 

Zaznaczamy, że na fakta powyższe patrzymy 
każdorazowo i że materyał dowodowy posiadamy, 
sądzimy jednak, że system ten przecież raz u- 
padnie i że nie będziemy zmuszeni do sprawy tej, 
w innej formie podjętej, powracać. 
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Prezydyum Sądu kraj. wyższego w Krakowie 
zamianowało oficyantami nastepujacych pomocni- 
ków kancelaryjnych : 

Marcina Deca dla Rzeszowa, 

Piotra Łuciowa dla Nowego Sącza, 

Jana Krakowieckiego dla Skawiny 

Mieczysława Dzielskiego dla Bochni, 

Stanisława Kołdrasa dla Wiśnicza, 

Tadeusza lllga dla Krakowa, 

Stanisława Balona dla Rzeszowa, 

Stanisława Krzyżanowskiego dla Strzyżowa, 

Wincentego Pasiuta dla Tarnowa. 


SZKOŁA TAŃCÓW 


Nowi członkowie. 
Grybów: 
Marya Rumiejowska, pomoc. kancel. Starostwa. 
Ferdynand Galeja, pomoc. kancel. Sadu pow. 
Julian Skalski, ofic. kanc. Sądu pow. 
Rzeszów: 
Stanisław Gniewka, ofic. kanc. c. k. Urzędu pod. 
Stanisław Horoczy, pomoc. kanc. (Sąd). 
Myślenice: 
Jan Gołębiowski, pomoc. kanc. Starostwo. 


*3933339333333393DIEEEEEELEEEEEEEEEEO 
OD REDAKCYI I ZARZĄDU. 


Wszelkie pisma i kcorespondencye, jako też 
artykuły, które mają być w organie zamieszczone, 
uprasza się nadsyłać na ręce kol. Karola Podgór- 
czyka, oficyanta przy c. k. Sądzie krajowym cyw. 

Tajemnica autorska ściśle przestrzegana i za- 
gwarantowana, natomiast pism i korespondency! 
nie podpisanych Redakcya zamieszczać nie będzie. 


Wydawca: Karol Podgórczyk. 
Odpowiedzialny redaktor: Jan Koczwara. 


4 NADESŁANE 


EEEŁEEEEEEECE petr, 
Zamiana miejsc służbowych. 


Oficyant Krajowej DyreKcyi skarbu we 
Lwowie zamieni miejsce służbowe z kolegą z pro- 
wincyi a to z Dyrekcyi powiatowej, Administracyi 
podatków, Urzędu wymiaru należytości lub Od- 
działu podatkowego za otrzymaniem zwrotu ko- 
sztów podróży i odpowiedniego odszkodowania. 

Łaskawe zgłoszenia pod adresem »Zamiana« 
Lwów poste-restante, za okazaniem kwitu insera- 
towego »Wieku Nowcgo«. 


Pomocnik Kanc. c. K. Starostwa, oddział 
podat. w Grybowie, zamieni swe miejsce służbowe 
z kolegą z innej miejscowości w Galicyi zachod. 

Zgłoszenia nadsyłać należy do rąk przewodni- 
czącego grupy Grybów, kol. Krzysztonia. 

Oficyant Kanc. sądowy z Gorlic zamieni 
swe iniejsce służbowe z kolegą z innej miejsco- 
wości w Galicyi zachodniej. 

Zgłoszenia przyjmuje wprost kol. Michał Kogut 
w Gorlicach. 
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PRZYJMUJE (CODZIENNIE WPISY NA NAUKĘ WSZELKICH 
NAJNOWSZYCH TAŃCÓW MIĘDZY GODZINĄ 5-9 WIECZ. 


Nakładem krajowego Związku . Lączność* w Krakowie, 


_Odbito w Drukarni Narodowej w Krakowie. 


